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L .  Ciechanowiecka

C u d o w n e  d z i e c i
Z wizytąi u Adasia i Krysi Lewandowskich

B Y W A  T A K , B Y W A  IN A C Z E J

Tak rwane cudowne dzieci bywa­
ją nieznośne. Każdy z nas miał w 
rodzinie przynajmniej jednego cu­
downego bachora, co to się go po­
kazuje gościom, jak tresowanego 
pieska. W  każdej szanującej się ro­
dzinie znajdzie się ktoś, kto dorósł­
szy, okazał się zdeklarowanym .Jjo- 
tą, a jako małe dziecko uchodził za 
genjusza. Znamy to pięcioletnio cu­
da, któro w saloni' deklamują „Po­
wrót taty“ , śpiewają a la Kiepura, 
albo, jeszcze będąc w pieluszkach, 
dyrygują niewddzialną orkiestrą.

men od Barnuma, wolałby popro- 
stu bawić się z równie wesołą i po­
mysłową siostrzyczką i  kolegami. 
Gra na fortepianie i komponuje, 
no tak —  bo muzyka jest mu po­
trzebna, jak powietrze. A le dlacze­
go zaraz z tego powodu „wywia­
dy"...

J E D E N A S T O L E T N IA  

T A N C E R K A  I  R Z E Ż B IA R K  1

Jedenastoletnia Krysia jest znaną 
tancerką. Ma wielki album z recen­
zjami z paryskich i krakowskich 
wystęzpów. A  od dwóch lat jest

p ie rw sza  rzeźba K rys i Lewandowskiej p t. ..P rzy ja c ie le ". R zeź­
b iąc ją  K rys ia  liczy ła  7 lat.

Wystarczy, gdy dziecko machnie 
tłustą nożyną, żeby powiedziano o 
n iom : „urodzony Fitelberg". Czasa­
mi bęben bąka coś pod noskiem, co 
przypomina pomruk kota, wówczas 
mówi się, że ma absolutny słuch i 
że powtarza piąty takt sonatiny Ra- 
vela, albo arję z „K ró la  Rogera".
Gdy wyrżnie niańkę grzechotką, po­
wiadają, żo to przyszły as lekkoatle­
tyki, a gdy dzieciak zacznie wrze­
szczeć w niobogłosy, słuchając swo­
je j grającej mamusi, to wiadomo 
zgÓTy, zc to przyszły Chopin, bo mu­
zy'™ robi na nim takie „wstrząsa­
jąco wrażenie". Cudowny chłopiec 
chadza w aksamitach i koronkach, 
kopio pokryjomu młodsze rodzeń­
stwo, jest obcałowywany przez star­
sze ciotki i szantażuje rodzinę mi­
greną, gdy trzeba, by dokończył ta­
bliczki mnożenia. Dekalog go nie 
dotyczy —rodzice są pod terorcm ta­
kiego przyjemniaczka.

Co sin potem dzieje z temi cu- 
downemi dziećmi, niewiadomo. A\ ril- 
oa ją  za kulisy życia i tyle jc w i­
dać.

t r z y n a s t o l e t n i  k o m p o ­
z y t o r

Toteż, gdy mi odpowiadano o no­
wych „wunderkindach", które poja­
wiły się na horyzoncie krakowskim, 
a obecnie zabłysnęły nad A\ arsza- 
wą —  wzdrygnęłam się. Szlam do 
nich z wizytą ze strachem, a wy­
szłam z wypiekami, /i zachwytu.
Równic uroczej pary wmiderkindów 
nie widziałam. Nietylko cudownych 
dzieci, ale poprostu równie miłych 
dzieci. Bo to są przemiłe, najwesel­
sze dzieci, „serdecznie śliczne —  
jakby je określił lwowski Szczepko.
On trochę przypomina cliłopcow z 
opowiadań Nowakowskiego. Nic mu 
się w głowic nic przewróciło z tego 
powodu, że gra na fortepianie jak 
prawdziwy artysta (ma lat 13), że 
komponuje utwory, które podziw bu­
dzą w dorosłych kompozytorach.
Jest trochę zażenowany tym swoim 
darem i  chciałby za wszelką cenę 

'odwrócić od siebie uwagę. Ta jego 
muzykalność, te nokturny i humore­
ski, które tworzy od 3-go roku ży­
cia, chociaż dopiero rok temu po­
znał nuty, to wszystko jest nie­
ważne i kłopotliwe, bo mu tfeasami 
przeszkadza być sobą —  miłym 
psotnym chłopcem, który zamiast 
pokazywać się gościom, jak feno-

rzeźbiarką. .Ponieważ taniec i rzeź­
ba również są potrzebą je j natury, 
więc i ona pozostała, pomnuo owych 
rcceuzyj, pochwał, zachwytów —  
prostem, szczcrem dzieckiem. Jej 
rówieśniczki szyją sukienki dla la­
lek, albo układają gotowe łamigłów­
ki —  ona rzeźb, z gliny posążki, 
■wyobrażające tanino, dzieci, smutek, 
nędzę, ogień... Czasami są to posta­
ci. z bajek,

Zresztą wygląda sama, jak dziew­
czynka z bajki. Tak sobie wyobra­
żam Śnieżkę, a może A licję z krainy 
czarów. Szczupła, blada panienka, o 
szarych, pełnych wyrazu, oczach, i 
ciemnych, jedwabnych włosach. Oczy 
są melancholijne, jakby dostrzegały 
smutek, czający się zza każdego wę­
gła, ale na drobnych usteczkach co 
chwilą i wykwita ufny dziecinny u- 
śmicch, a smukłe nóżki podrygują 
tanecznie, Krysia nic potrafi spo­
kojnie usiedzieć, na miejscu, każda 
jej odpowiedź bywa potwierdzona 
nżkami, które, albo podskoczą weso­
ło, albo zatupią na znak uciechy. 
Czasami klaszcze w ręce —  gdy jej 
się coś spodoba. Adaś —  wysoki, 
wątły chłopiec, o delikatnej twarzy 
i niesfornej jasnej 'czuprynie, ma 
niezmiernie charakterystyczne ręce—  
długie, kościste palce o krótko przy­
ciętych paznokciach; ruchliwie i 
nerwowo dotykają ono przętów, jak­
by chciały na nich grać.

Adaś zamieszkał w Warszawie, 
gdzie bierze lekcje od prpfesorów 
Sikorskiego i Drzewieckiego. W ar­
szawa... Wielkie zdarzenie... Prze­
rwa w naukach... przymusowe waka­
cje... spotkanie z Szymanowskim... 
koncerty... nauka kontrapunktu... 
ujmowanie w karby niesfornej du­
szy.

D Z IE D Z IC T W O

Siedzimy w podniebnem nowo- 
czesfiom mieszkaniu, uud Wisłą. Ze 
ścian przehu la ją  się niezwykłym 
dzieciom subtelne oblicza: dziadka, 
malarza Błotnickiego, powstańca z 
C3 roku, i Błotnickiego, rzeźbiarza. 
Bo Krysia i Adaś Lewandowscy po­
chodzą z artystycznej rodziny Mat­
ka ich —  jasnowłosa pani o łagod­
nym uśmiechu, jest cenioną śpie­
waczką i malarka (uczenica Boznań- 
s k ie j) ; ojciec porzucił sztukę dla 
adwokatury. Los obdarzył tę uprzy­
wilejowaną rodzinę kapitałem ta­
lentu, który z latami, wzrósł i dzi­

siaj spadł na tych dwoje dzieci, jak 
niespodziewana scheda.

Właściwie, to jest nieładnie, żc* 
tam w górze tak nierównomiernie 
obdzielają rodziny'. Jedna matka o- 
trzymała w prezencie aż dwoje uta­
lentowanych dzieci —  jednoby jej 
wystarczyło, drugie mogłoby sie stać 
ozdobą innei rodziny’, wy chowającej 
gromadkę dorodnych matołków. I  
w tCj dziedzinie trzeba będzie zro­
bić porządek —  hasło: równa re- 
parlycja talentów. Baczność Tow. 
Eugeniczne! Założyć nową sekcję...

Na stole kawa z kozuszldcm i 
babka, jak puch. Spoczątku rozmo­
wą się nic klei. Mama mówi za nich. 
Krysia siedzi grzecznie, ale Adaś 
o chwila przerywa: „A leż mamo... 

poco  to mówić... co to kogo obcho- j 
j uzi...".
I J A K  TO  S IĘ  ZACZĘ ŁO ?

A  manna właśnie opowiada, jak W 
| ,ię zaczęło, —  żo Adaś już jako 
j trzyletni chłopiec wygrał na forte­
pianie dumkę, a potem, spowodu 
każdej ważniejszej okazji, układał 
utwory muzyczne.

—  Ależ... (potrząsa rozpaczliwie i 
głową i .macha bezradnie ręką) ależ 
mamo. Przecież ■ pani chce mówić

j ly'ko iz Krysią. Ja wiem...
•Test zaskoczony i zły. Przed auo- 

j jem przy-jściom pytał się, Krysi, c z y  

aby naprawdę z nią tylko będzie 
wywiad. Żeby jego czasem ndę py­
tano.

—  A  może jednak Adaś opowie 
mi coś o sobie? Dlaczego muzyka 
go tak ciągnie...

M ilczy chwilę, bo ma właśnie li­
sta pełno babki.

—  No, cóż —  czasami czuję, ka­
mień na duszy (ilderzył się ręką 
w piersi), wtedy siadam do forte­
pianu i  tak sobie... no, jakby' to 
powiedzieć... nagadam się... naskar- 
żę się i  —  przechodzi.

—  Pierwszy jego utwór —  powia­
da matka —  t-o był Strumyk . 
dziewczynka. Ilustracja bajki o kró­
lewnie, którą, porwano.

—  Mamuuuuusiu (z  wyrzutom), 
coz to panią obchodzi...

Chytrze zmienia temat rozmowy.
—  P r o s z ę  p a n i ,  u  . j u k  t o  n a

tej Saharze? Czy naprawdę tam nie­
ma lwów? Ach, jak jabym chciał 
pojechać do Iloggaru...

K rysia takżeby chciała. A ż się ze­
rwała z kanapy i zaklaskała w 
rączki.

Teraz ja zaczynam postępować, 
jak dyplomata z cm-es-zctu.

—  Pojedzicmy razem na Saharo, 
z fortepianem. Dobrze? A le K.ysia 
musi mi leraz powiedzieć, kiedy’ za­
częła rzeźbie? i dlaczego.

—  Czytałam powieść o Wawrzu- 
Siu, a on '  przecież rzeźbił, chociaż 
sic nic nozył, więc i muio takfżp się 
zachciało. Ciocia kupiła mi plaste­
liny.

Na pianinie stoi smukła, naga tan­
cerka. Za chwilę uleci w niebo, tak 
jest lotna i zgrabna. Każda z tycli 
rzeźb ma relm  taneczny. Nic dziw­

nego. Krysia przecież zaczęła tań­
czyć, niemal gdy wyskoczyła z pie­
luszek.

K A R J E R A  T A N E C Z N A

W  wielkim, zniszczonym kajecie 
wlepiono recenzje z występów wr 
!  1'akowie, Katowicach, Paryżu. Pa- 
ryż przyjął 7-letnią tancerkę nad- 
wyraz serdecznie. K rytyk  Algazi 
nazywa ją  „małą a wielką artyst­
ką". („T a  mała, której rówieśniczki 
bawią, się lalkami, potrafi wykony­
wać niesłychanie skomplikowane 
tańce, jest wirtuozką, przytem od­
grywa po mistrzowsku epizody o 
dramatyczncm napiońu —  cierpi, 
płacze, walczy, zwycięża, przeżywa

nic jest rzeczą łatwą. Rozmowa rv ie 
się —  ra z . jedno mówi. to znów 
drugie, czasami oboje naraz. Są ura­
dowani, że są w Warszawie. Tyle 
wrażeń, tyle do zwiedzania. Trzeba 
czytaę,. ćwiczyć się, studjować har- 
monję.

—  Bawimy' się także —  dodaje 
Krysia.

—  Co ty mówisz —- powiada Adaś 
z wyrzutem —  bawiliśmy się przed­
tem, w Krakowie. To nio Kraków, 
to Warszawa. Teraz trzeba myśleć 
poważnie.

—  Zabroniono mu improwizo­
wać —  ciągnie dalej K rysia —  ale 
on ułożył gawota dla Róży.

—  Ciii... —  przeryura Adaś. —

—  Dziwna rzecz —  powiada • —  
tamte kompozycje mam w głowic, 
jak w składzie nut. a tych pisanych, 
przemyślanych nie mogę spamiętać. 
Ale lubię pisać nuty'. To takie zaj­
mujące.

Jeszcze słucham ilustracji muzycz­
nej do sonetów krymskich. „Noc na 
Ałuszcie" —  wschodnia noc wypły­
wa z pianina z dalekim jęk'om wia­
tru, wiejącego od morza, z muzyką 
sfer niebieskich i wonią, kwiatów. A  
potem nagle piorun jednego dyso­
nansowego akordu —  koniec.

—  Uuuuuu... —  cieniutko zawyła, 
biała Skierka, która siedziała cicho 
w objęciach matki cudownych dzie­
ci. Rasowa psinka, podobna do

Krys ia  Lewandowska ze sw ojem i rzeźbam i (pośrodku wśród rzeźog łow a  brata, Adasia  Lew andow

-radosne ekstaz^ i umiera, ̂ ruriŁiiao.- 
jąe nas szczerością wykonania...").

A  w  „Journal des Dobats" z r. 
1929 zachwyca się Imbcrt artyzmem 
maleńkiej Krysi, która tańczy i 
„gra" preludjum Rachmaninowa, 
wznosząc się na wyżyny' tragizmu. 
„Dorosłe tancerki mogłyby je j za­
zdrościć".

•Tacbimccki w .Głosie Narodu" po­
wiada, żc jost ona zjawiskiem wy- 
jątkowem, istotą, którą natura pre­
destynowała do wypowiadania się 
artystycznego w formach tanecznych 
i mimicznych.

„Gri-Cri" tańczy, bo musi tań­
czyć, a w Wolnych chwilach rzeźbi, 
co jej przeniknie przez główko. I  
bawi -sio tem, jak dziecko.

DZIECI

Wywiad z dwojgiem naraz dzieci

Z d z is ła w  B ro n c e l

Wiosennym tańczę obłokiem, 
W iruję z wiatrów podmuchem — 
Złotego słońca dukaty 
Za siwą zgarniam pazuchę.

Wiosenną, tryskam balladą, 
WściekłĄ ballada o wiośnie! 
Tęczą, co hojnie pas lity 
Na siedmiobaru nem tka krośnie.

Wiosenną bucham ulewą,
Rzęsistym deszczem —  rzęsistym! 
W' klasztornych cichych ogrodach 
Pijanym, zielonym liściem!

Zieloną rflsnę lawiną.
Kiścią radosnych okrzyk ów, 
Drzewem, co śpiewa —  hosanna! 
W  świergocie jlasifth sejmików.

Palmową kwitnę niedzielą, 
Glorją buczących organów —  
Gościńcem polnym, wsłuchany m 
W ło p o t y  skrzydeł bocianich.

Wiosennym płynę obłokiem 
Po halach hożego Gazdy —
Do wschodów przyzywam słońce, 
Do zagród zapędzam gwiazdy.

sk ie g o ),
4 W

Di'jceici mi mic wolno. łrzJcbd
tnoftdć o tym gawocie. Oj, proszę 
pani —  i niech pani ■' czasami nie 
pisze, że to dla Róży, bo one jeszcze 
nic nie wie.

—  To moja koleżanka z Krako- 
u a . —  dodaje konfidencjonalnie 
Krrsia. —  M y . się razem bawimy. 
Naprzykład w szkolę tańca. Adaś 
jest U mnie. na służbie.

—  Co tv?... Co ty? —  złości sic 
Adaś. —  Ja u ciebie na służbie''.1 
Coś podobnego. (Wzrusza ramiona­
mi). —  Jestem port jerem, ■< proszę, 
pani. Zapisuje tych, eo wchodzą. 
Piętnaście uczenie —  a wszystkie to 
jedna Krysia. Każda inaczej wcho­
dzi, inaczej tańczy. A  polem icsl 
taka sala z niespodziankami, w któ­
rej podłoga się chwieje, ze ścian 
wyłażą strachy. Krysia zniKa: po­
tom boi się, ucieka, dokazuje.

—  Albo znowuż on gra utwór o 
murzyńskim królu, „dziki marsz” , a 
ja sobie lańozę. Żo niby mnie pory­
wają. ’ [  ’ ' .

—  To ja ciebie porywam i wywo- 
lżę do A zji i sprzedaję szachowi.

P R Z Y  F O R T E P IA N IE

Adaś już zapomniał, żc to wywiad, 
tembardziej, ; c schowałam groźny 
ołówek, i notes. Machinalnie podbie­
ga do pianina i zaczyna grać.

—  , Rzeźbiarz" —  powiada cicho 

Krysiu’.
1 nagle —  ręce wątłego chłopca 

w uczniowskim mundurku spadają 
drapieżne i władne na klawisze. 
Zda się wyrywają z nich akordy i 
oktawy szalone. Rozdzwoniły się 
wszystkie struny. Nogi w wełnia­
nych pończochach nerwowo naciska­
ją pedały’. Blada twarz pochyla się 
nad klawiaturą, kosmyk niesfornych 
włosów spadł na czoło. Spod flu i­
dalnych palców płynie rwący potok 
tonów, wybiegają kawalkadą obłęd­
na kwarty, nony i oktawy, czasami 
zagra dalekie echo jakiejś zaświa­
towej melodji, ale wnet ginie, poto, 
by znowu wyłonić się, Jak kwiat z 
dżugli dźwięków. Ręce, pokryte błę- 
kitnomi żyłkami, każą tonom za- 
nucmcKię w wodospad, poto, by na­
gle uciszyć j< i przejąć kadencją 
osobliwą w łagodną, księżycową ko­
łysankę.

Na niewielkim zeszycie nutowym 
czernią się świeżo zapisane znaki. 
To zadania, które teraz Adaś wy­
konywa pod kierunkiem profesora.

j rv . żart-

litol.kn -włóczki, kręci czarnyu tm-
fclkieni noska, wytrzeszcza onykso 
we, łzawckślepia i prosi, żeby’ prze­
stać. Muzyka ją denerwuje. >vięc 
Adaś wstaje od pianina.

C ZE M B Y C H C IE L I BYĆ
Mama jeszcze opowiada, jal to 

Adaś podczas clioroby grał, podno­
sząc się z łóżka, a siosti-zyczka Ac- 
działa na ziemi i naciskała rączka­
mi nedały, podług dyktanda.

—  A  pamiętasz, jakes..improwi­
zował spowodu smacznego sznyclo, 
eo kucliarcia usmażyła?

.Ydaś zbladł straszliwie i przoDił 
sios-tre mordereżem spojrzeniem.

— Także możesz... ran i to napi­
sze... Bodą, się zc. mnie śmiali...

Ale zaraz oboje na wspomnięuie 
owBafo sznycla parskają śmiechem. 
Dowiaduję się jeszcze, że Krysia 
najbardziej lubi liistorję i teatr,.—- 
to wszystko, co sio da rzeźbić i wy­
tańczyć. Adaś nic cierpi matematyki, 
lubi „geograf jo i już", i '  jednego 
profesora, który tak mądrze, jak 
nikt, uczy polskiego, bo ..zadaje 
strasznie ciekawe p y t a n ia ,  -„psycho­
logiczne" ; każe -sobie opowiadać 
sny'... I  jeszcze,. żc w locie jeżdżą 
na wieś, gdzie jest wielki ciemny 
las i wiewiórki. I  chodzi się-na. |,o- 
lowame.

—  Mamy nawet rewolwer —  po­
wiada Krysia.

—  Flowcr —  poprawia Adaś. —-
Z rewolwerem się nie poluje.

No, i czemby chcieli być.
—  Ja aktorką dramaty czną —• 

mówi Krysia.
—  A  ja  muzykiem —  dodaje A - 

daś i patrzy tęsknic na pianino.
—  Adasiu, a czy ty dużo gry­

wasz —  ćwiczysz palcówki, gamy?
  Co?? —  pyta zdumiony i o-

twiera usta.
Krysia zaśmiewa się i mruga na 

mnie lewem okiem,
—  On wcale... On teraz dopiero...

—  Ach, będę, będę ćwiczył, natu­
ralnie... Pan profesor każe. A le do­
tychczas...

Trzeba iść, bo za chwilę koncert
w Konserwatorjum. Adaś nakłada
gorączkowo płaszcz ze złotemi guzi­
kami i czapkę z daszkiem.

—  Kalosze... kalosze —  woła mat­
ka. I  zaraz sobie przypomina: —  
A.ch, prawda, on je zestawił umyśl­
nie w pociągu, żeby po Warszawie 
nie chodzić w kaloszach. Niedobry 
chłopiec...
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i


